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Dwór negusa opuszcza Adis Abebe
We Włoszech spodziewają się zajęcia stolicy abisyńskiej dzisiaj, w rocznice założenia 

Rzymu
Rzym. (PAT). „Popolo dTtalia“ 

donosi z Dżibuti, że z Adis Abeby wy­
jechała w kierunku na zachód cesarzo­
wa Mennen wraz z młodszym synem 
Makonnen, księciem Harraru. Cesa­
rzowa udała się podobno do Ambo, 
gdzie znajdować się mają negus, na­
stępca tronu Asfa Uossen oraz rasowie 
Kassa i Sejum. W pałacu cesarskim 
pozostali tylko urzędnicy oraz oddział 
300 zbrojnych, pod dowództwem pew­
nego oficera greckiego. Adis Abebę o- 
puścili również, w nieznanym kierun­
ku, minister spraw zagranicznych He- 
ruj i minister spraw wewnętrznych 
Gabre Mariam.

Adis-Abeba. (PAT). Rząd abi- 
syński przebywa jeszcze w stolicy, ale 
jest zupełnie bezradny wobec paniki, 
która ogarnęła ludność. Życie w stoli­
cy zupełnie zamarło i mieszkańcy 
przygotowani są na najgorsze.

Droga, wiodąca z Dessje, jest zawa­
lona uchodźcami i cofającem się woj­
skiem. Uciekinierzy oświadczają, że 
w dolinach ukryły się bandy zbójec­
kie. które mają zamiar wtargnąć do 
Adis-Abeby i złupić miasto w wypad­
ku, gdyby rząd opuścił stolicę przed 
wkroczeniem Włochów. Czynione są 
rozpaczliwe wysiłki celem odcięcia 
Włochów od Adis-Abeby. Na szosie, 
wiodącej z Desje, zakładane są miny 
oraz czynione są przygotowania do 
wysadzenia w powietrze mostów.

Poselstwo brytyjskie w Adis-Abe- 
bie oblężone jest przez tłumy, należące 
do wszystkich narodowości, błagające 
o przyjęcie ich na obszar eksterytorial­
ny.

Rzym. (PAT). Panuje powszech­
ne przekonanie, że dziś, w rocznicę za­
łożenia Rzymu, ukaże się komunikat o 
nowem zwycięstwie włoskiem w Afry­
ce wschodniej. Bitwa pod, Dżanagoro, 
o której wydano wczoraj dwa komuni­
katy,. związała jedynie część wojsk gen. 
Graziani, od kilku dni natomiast brak 
oficjalnych informacyj, dotyczących 
głównych sił gen. Graziani, maszerują­
cych na Harrar oraz o poruszeniach 
wojsk frontu północnego w kierunku 
Adis Abeby. Oczekiwany dzisiaj komu­
nikat ma dotyczyć właśnie tych ope- 
racyj.

.Adis Abeba (PAT). Rząd abi- 
syński zgromadził na polu wyścigo- 
wem koło stolicy ludność, aby wezwać

Poseł Rzeszy zaginął
Londyn, (Tel. wł.). Jak donoszą, 

z Kairu, poszukiwania za zaginionym 
od kilku dni posłem niemieckim w E- 
gipcie von Stohirerem dotąd nie dały 
wyniku. W poniedziałek po południu 
powróciły po całodniowych bezskutecz­
nych poszukiwaniach w pustyni 
wszystkie samoloty egipskie i angiel­
skie. Udział w nich wziął również 
słynny angielski lotnik wyścigowy i re­
kordzista Webster. Oświadczył on, że 
.poseł Stohrer ostatnio przebywał w po­
bliżu piramid, skąd udał się samocho­
dem do miasta Baharia na zawody Au- 
toklubu. Zdaniem Webstera zaginię­
cie posła niemieckiego i jego samocho­
du osłania dziwna tajemnica. Mimo 
doskonałych warunków atmosferycz­
nych i widzenia nie można było nigdzie 
odnaleźć nawet najdrobniejszego śla­
du po zaginionym.

ją do walki z przeciwnikiem, zbliża­
jącym się do stolicy. Poselstwa zagra­
niczne i cudzoziemcy przygotowują 
się do opuszczenia miasta dziś lub 
najpóźniej jutro. Oficerowie misji 
wojskowej belgijskiej otrzymali po-

Co będzie po upadku stolicy ?
Adis Abeba (PAT). Kpt. Del­

valle — Amerykanin na służbie abi­
syńskiej, przybył wczoraj z frontu do 
stolicy. Oświadczył on przedstawicie­
lom prasy: O ile Włosi zdobędą Adis 
Abebę, cofniemy się do okopów wśród 
wzgórz, na południe od Adis Abeby. 
Upadek stolicy nie będzie więc ozna­
czał końca wojny, a jedynie początek 
nowych trudności dla marszałka Ba- 
doglio. Będziemy walczyli, dopóki ce­
sarz zostanie na placu boju. Jeżeli 
rząd opuści stolicę, pójdziemy za nim.

Samochody, przewożące ludność o- 
puszczającą stolicę, były w ruchu 
przez całą noc. Miasto opustoszało. 
Liczni ochotnicy zgłaszają się dla o- 
brony stolicy.

A dl is Abeba. (PAT).. Wedle do­
niesień. nadchodzących z frontu pół­
nocnego, wojska włoskie nie zajęły je­
szcze miejscowości Ankober. Koła abi­
syńskie liczą, że Włosi natrafią tam na 
poważny opór. Negus miał wraz z ar- 
mjami rasów Kassy, Seyuma i Imru o- 
raz wojskami zapasowemi wycofać się 
do zachodnich obszarów Abisynji. A- 
bisyńczycy oceniają siły tych wojsk na 
150.000 — 200.000 żołnierzy.

Rada L N. w sprawie wojny w Afryce
Genewa. (Tel. wł.) Wczoraj odby­

ło się o godz. 11 publiczne posiedze­
nie Rady Ligi Narodów pod przewod­
nictwem delegata Australji, p. Bruce. 
Dłuższe przemówienie wygłosił przed­
stawiciel Włoch, baron Aloisi, który 
stwierdził, że żaden rząd nie dał tyle 
dowodów dobrej woli w stosunku do 
Ligi Narodów, co rząd włoski. W dal­
szym ciągu swego przemówienia baron 
Aloisi polemizował z taktyką, obraną 
przez Ligę Narodów, i doszedł do wnio­
sku, że procedura, proponowana przez 
rząd włoski, jest najlepszą drogą, pro­
wadzącą do pojednania.

Delegat abisyński Wolde Mariam 
podtrzymał wszystkie złożone poprzed­
nio deklaracje Abisynji, poczem posie­
dzenie Rady zostało przerwane.

Po przerwie baron Aloisi repliko­
wał ostro delegatowi Abisynji i stwier­
dził, że Włochy nie mają w sprawie 
zatargu nic nowego do oświadczenia.

W dyskusji min. Eden i Boncour 
wyrzucali stronie włoskiej stosowanie 
na froncie gazów trujących.

Na posiedzeniu popołudniowem 
przemawiali jeszcze przedstawiciele 
Rosji, Polski i mniejszych państw, 
przyczem niemal wszyscy wypowiadali 
się za dalszemi wysiłkami dla załago­
dzenia sporu abisyńsko - włoskiego. De­
legat Danji żądał zaostrzenia sankcyj 
finansowych.

Po tych przemówieniach zabrał głos 
ponownie bar. Aloisi, który wyraził 
zdziwienie, że min. Eden w przemówie­
niu swem uwzględnił użycie gazów, a 
zapomniał o. okrucieństwach, dokony­
wanych na żołnierzach włoskich.

Po oświadczeniu delegata Abisynji, 
że odpowie bar. Aloisiemu na piśmie, 
publiczne -posiedzenie rady zostało 
przerwane.

zwolenie na opuszczenie Adis Abeby 
specjalnym pociągiem jeszcze wczoraj 
wieczorem. Ambulansy angielski i 
holenderski, które niedawno udały 
się do Dessie, powróciły z połowy dro­
gi do stolicy.

Na froncie południowym, również 
wedle doniesień abisyńskich, ma się 
znajdować 150.000-czna armja w obsza­
rze Harraru, Chigner, Goba i Allata.

Ogółem straty abisyńskie podczas 
dotychczasowych walk oceniają na ok. 
50.000 ludzi, z czego, wedle doniesień a- 
bisyńskich, 15.000 przypada na ofiary 
gazów trujących. Poza tem śmiertel­
nemu lub ciężkiemu zatruciu gazami 
miało ulec około 5.000 ludzi z pośród! 
ludności cywilnej.
Losy ludrsości cudzoziemskiej

Londyn. (PAT). Reuter donosi, 
że poselstwo angielskie w Adis Abebie 
wydało wszelkie niezbędne zarządzenia 
celem zapewnienia bezpieczeństwa 2000 
obywateli angielskich, a także pozosta­
łych Europejczyków w okresie zajmo­
wania stolicy przez wojska włoskie, co 
oczekiwane jest w najbliższym czasie. 
Koncesja położona w odległości 3 mil 
od Adis Abeby została przygotowana 
na przyjęcie około 3000 osób, celem u- 
chronienia ich przed ewentualnemi 
ekscesami ze strony Abisyriczyków w 
momencie wkroczenia Włochów do 
stolicy.

Rada zebrała się po przerwie na po­
siedzeniu poufnem, celem ustalenia 
teksu rezolucji. Po dyskusji postano­
wiono wprowadzić do projektu rezolu­
cji pewne poprawki, których redakcję 
powierzono komitetowi prawników.

0 godz. 22 Rada zebrała się ponow­
nie na posiedzeniu publicznem.

Przewodniczący odczytał projekt re­
zolucji, w którym Rada Ligi Narodów 
przyjmuje do wiadomości raport komi- 
tetu 13-tu, aprobuje i ponawia apel, 
skierowany przez komitet 13-tu do obu 
stron, celem uzyskania w ramach Ligi 
Narodów i w duchu paktu szybkiego za­
przestania kroków wojennych i przy­
wrócenia pokoju.

Rezolucja przypomina też, że Wło­
chy i Abisynja są związane protokó­
łem z 17 czerwca 1925 r. co do używa­
nia gazów trujących i innych oraz 
konwencjami, dotyczącemi prowadze­
nia wojny, które państwa te podpisały.

Następnie zabrał głos baron Aloisi, 
który oświadczył w imieniu swego rzą­
du, że nie zgadza się na powyższa re­
zolucję.

Jako ostatni przemawiał delegat 
Abisynji, który wyraził żal, że duch 
agresywny Włoch nie został w rezolu­
cji dość wyraźnie stwierdzony.

Przewodniczący oświadcza następ­
nie, że biorąc pod uwagę sprzeciw bar. 
Aloisiego, uznać należy rezolucję za 
zaaprobowaną przez pozostałych człon­
ków Rady.

Przed rewizytą van Zeeianda
Bruksela. (PAT). Belgijska a- 

gencja telegraficzna komunikuje: Pre­
zes rady ministrów i minister spraw za- 
granięynych van Zeeland opuszcza w 
dniu 25 kwietnia Brukselę, udając się

do Warszawy celem oddania wizyty, 
złożonej przez ministra Becka w Bruk­
seli w początkach marca. Premjerowi 
towarzyszą:, pani van Zeeland, dyrek­
tor gabinetu hrabia de Lichterveldte, 
minister pełnomocny baron Detraux de 
Wardin. który był przydzielony do oso­
by ministra Becka podczas jego pobytu 
w Brukseli, oraz p. Hoslaire z wydziału 
prasowego belgijskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych.

Stan bezrobocia
Warszawa. (Tel. wł.). Liczba bez- 

obotnych na 15 kwietnia w Polsce 
vyniosła 458.064, t. j. o 20.98;) mniej, 
.niżeli w poprzednim okresie. Z tego 
irzypada m. in. na ?o™an 29154, 
:zyli o 824 mniej, na Śląsk 109.865 o 
1.902 mniej; w Sosnowcu 30.846 — o

Przed upływem 
konwencji górnośląskiej
Warszawa. (Tel. wł.) Genewska 

konwencja górnośląska wygasa 15-go 
czerwca 1937 r. Równocześnie koń­
czy się urzędowanie górnośląskiej ko­
misji mieszanej, trybunał mieszany bę- 
dlzie prowadził natomiast swoje prace w 
dalszym ciągu, aż do rozpatrzenia 
wszystkich spraw, które wpłyną przed 
15 czerwca 1937 r. Wygaśnięcie kon­
wencji pociągnie za sobą likwidację 
rozmaitych urzędów i instytucyj, na 
niej opartych. M. in. będzie zlikwi­
dowany górnośląski urząd cyrkula.cyj- 
ny, a z innych postanowień z racji li­
kwidacji konwencji genewskiej nale­
ży wymienić wygaśnięcie działania o- 
kresu dwustronnej ochrony mniejszo­
ści narodowej na dawnym obszarze 
plebiscytowym, (w.)

Nominacje
w wojsk« niemieckiem

Berlin. (PAT). Kanclerz Hitler 
iako wódz naczelny nadał wczoraj mi­
nistrowi wojny, gen. v. Blombergowi, 
rangę feldmarszałka, dowódcy armji 
gen. von Fritsch rangę generała-puł- 
kownika, admirałowi Raederowi, do­
wódcy floty — rangę generał-admirała, 
min. 'lotnictwa gen. Göringowi — ran­
gę generała-pułkownika.

Rozczarowanie do Ligi Nar.
Sztokholm. (PAT.) Na ankietę, 

zorganizowaną przez dziennik „Nya 
Dagligt Allehanda“ w sprawie dalsze­
go należenia Szwecji do Ligi Naro­
dów, odpowiedziało przeszło 26 tys. 
czytelników. 85 procent głosów padło 
za wystąpieniem Szwecji z Ligi. Na­
leży zaznaczyć, że dziennik ten od po­
czątku wojny abisyńskiej prowadził 
kampanję przeciwko pozostawaniu 
Szwecji w Lidze Narodów wobec nie­
zdolności jej do zapewnienia ochrony
małych państw.

Kopalnia soli zawaliła się
Berlin. (PAT). W kopalni soli po­

tasowej Hedwigsburg Wolfenbuettel w 
Brunszwiku wydarzyła się w nocy ka­
tastrofa obsunięcia się ziemi. Olbrzymi 
lej pochłonął stojące w tem miejscu 
zabudowania kopalniane.

Ziemia obsuwała się w dalszym 
ciągu, wobec czego musiano ewakuo­
wać mieszkańców pobliskich domów, a 
dostęp do okolicy nawiedzionej kata­
strofą zamknięto kordonem policji w 
promieniu dwóch kilometrów. Z bu­
dynków fabrycznych pozostał tylko 
komin, który zawalić może się również 
każdej chwili.

Z ludzi nikt nie ucierpiał, gdyż ka­
tastrofa wydarzyła się w porze nocnej, 
kiedy zabudowania fabryczne były pu­
ste. '
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Przez Afrykę podrównikową
Ma pograniczu sawanny — Wśród niegościnnych Ghajów — 
Haussa, sahary jskie Żydy — Złośliwy figiel losu na gwiazdkę

(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)

Gbajowie w stroju „wielkich naczelni­
ków“. Kształty broni oznaczają stopnie 

w hierachji.

Obóz 55 w Carnot, 
w styczniu 1936.

Las podlrównikowy, z którego wyje­
chałem koło osady Nola, nie skończył 
się jeszcze.. Zmienił się tylko jego wy­
gląd; las był mniej splątany, rzadszy, 
a od czasu do czasu wjeżdżałom w sa­
wannę, o karłowatych drzewach, z 
rzadka sterczących ponad grzywy traw.

Każde takie przejście z lasu do sa­
wanny robiło wrażenie — jakby się 
człowiek nagle przeniósł tysiące km, na 
północ. Las zielony, mroczny, parny i 
duszny — a oto nagle szepcą wyzłocone 
już trawy i żar słońca wypił wszelką 
wilgoć. Jest sucho i tak upalnie, że 
zdaje się, iż za chwilę od tego żaru zaj- 
mie się trawa.

Mijam pierwsze wioski murzynów 
Gbaja — najpierwotniejszego szczepu 
francuskiej Afryki.

Wielka część ziemi Gbaja jest pod 
władzą bagnetów. Wypada mi przeje­
chać obie części rozległym lukiem, dają­
cym się wyrazić liczbą 700 km.

Towarzyszy mi prawie głód, bo skła­
dziki w osadach mają tylko ulubione 
towary murzyńskie, do których należą: 
Jedwabne koszule, kaski, okulary, pa­
rasole, biżuterja murzyńska, przeraźli­
wie jaskrawe perkale, jedwabne chust­
ki na głowę, baskijskie berety.

Zabawna jest tutejsza murzyńska 
moda: Spodnie muszą być dłuższe od 
nóg, nogawki szerokie, jak meksykań­
skie; koszule muszą być jedwabne: żół­
te, fjoletowe, czerwone, błękitne lub 
białe, muszą mieć kieszonkę. Każda 
wioska ma odrębne upodobania, tak od­
mienne, że kupcy nie prowadzą stałych 
składów, ale raczej ruchomą wystawę.

W połowie grudnia osięgam granicę 
nowej prowincji A. E. P., Ubangi 
Chari.

Afrique Equatoriale Française (skrót 
A. E. F.) tworzyła kiedyś odrębne jed­
nostki kolonjalne: Gabon, Moyen, Con­
go, Ubangi-Chari i Tchad. Dziś kolo- 
nje te są prowincjami olbrzymiej A, E. 
F., o powierzchni 2.255.870 km kw., z 
ludnością niespełna 3.000.000, z czego 
zupełnie znikoma garstka należy do 
rasy białej. Jest to najbardziej „czar­
na“ Afryka, a zarazem kraj prawie bez 
ludny: mieszkaniec na km kw.

Na drodze mojej spotyka się często 
karawany miirzynów Haussa — synów 
Mahometa — zrodzonych na skraju Sa­
hary, których pustynna ojcowizna zmu­
sza do masowej emigracji. Są tem dlla 
tutejszych murzynów, czem Żydzi na 
naszych kresach.

Sprzedają bydło rzeźne osadom i gar­
nizonom, pędząc je z północnych ste­
pów aż po równik prawie. Skupują 
skórki maleńkiej antylopy Szeri, cieszą­
ce się popytem na całym świecie; kupu­
ją, sprzedają, wymieniają, a nadewszy- 
stko — oszukują.

Gdy biały człowiek mija ich po dro­
dze, zsiadają ze swych osiołków i kła 
niając się tak nisko, że głową prawie 
dotykają ziemi, i natychmiast ofiarują 
swe usługi. Chcesz jajko kupić — wieś 
murzynów Gbaja, długa bodaj na 2 km, 
nie sprzeda, bo nie ma. Tafcsamo ma- 
ńjoki, drzewa czy wody. Aż oto zjawia 
się, jak z pod ziemi, usłużny Haussa w 
swej arabskiej długiej koszuli, podi&r 
tej już, a nigdy jeszcze nie pranej. Zdej­
muje z głowy olbrzymi słomiany kape­
lusz i pokazuje czarny kędzierzawy łeb; 
przykryty brudną i przępoconą „tagija“ 
W niskim ukłonie zabrzęczą liczne a 
mulety i fetysze, uwieszone u szyi i ra­
mion, a które chronią przed chorobami 
i wszelkiem niepowodzeniem, a także 
zapewniają dobre interesy.

Za chwilkę jest u stóp moich kosz 
jaj, manjoka, brudna flaszka oliwy pal­
mowej. Wioska, w której dla mnie nic 
nie było, na rozkaz syna Mahometa do­
starczyła wszystkiego.

Wnet zapłonie ognisko, przyniosą 
naraz aż kilka leżaków napiętych śkó-

rami antylop (ostrożnie — zapluskwio- 
ne!). Po chwili uprzejmy Haussa przy­
nosi olbrzymie cebule, wyhodowane 
pod niebem Senegalu i piękne ziemnia­
ki, doskonałą „felfel“ saharyjską (,pa- 
iprykę), słowem czuję się bogaty i zado­
wolony.

Właśnie jedna sztuka bydła zdechła 
koło wodopoju. Ale wieś duża, a mu­
rzyn zje każdą padlinę, płacąc za kawał 
takiego mięsa skórką antylopy, łub 
frankiem, które dostał od Haussy za ja­
ja, lub skórą lamparta, pantery, olbrzy­
miego węża czy krokodyla.

Murzyn Haussa jako prawowity syn 
Mahometa nie lubi pracy, ponieważ by 
go w oczach ziomków zniesławiła. Ota­
cza się liczną służbą, którą okazyjnie 
nabywa na rynkach niewolników, nie 
istniejących wprawdzie oddawna, ale 
tylko oficjalnie. Taki sługa - niewol­
nik zresztą ma się lepiej u Haussy niż 
u swych poprzednich panów. Dźwiga­
jąc toboły i kosze, byłoby mu w jedwab­
nej koszuli nie bardzo wygodnie, zatem 
jest prawie nagi. A jeść dostaje tyle, 
co i osiołki Haussy.

Po drodze spotykam kilku inżynie­
rów, szukających djamentów w łoży­
skach małych strumieni. Uprzejmi po­
szukiwacze pokazują mi nieduże 
wprawdzie, ale zato o pięknych odcie­
niach dijamenty, zawijane w małe 
skrawki papieru z wypisanemi datami.

Przypatruję się pracy zbliska: zu­
pełnie nowy dla mnie sposób kopania.

W Kimberley djamenty kopie się w 
błękitnawej ziemi, na pustyni Kalahari

Niemcy fortyfikujg pogranicza
Wiedeń. (Tel. wł.) Jak donoszą 

tutaj, władze niemieckie wydzieliły z 
pośród zarejestrowanych bezrobotnych 
specjalne kolumny robocze, które zo­
stały skierowane na pogranicze nie­
mieckie do wykonywania robót ziem­
nych przy fortyfikacjach.

Kolumny dla robót wojskowych 
wysłano na Śląsk niemiecki, do Nad- 
renji, Zagłębia Saary i innych okolic. 
Roboty na niektórych odcinkach forty­
fikacyjnych granic niemieckich są już 
w toku.

„Der deutsche Volkswirt“ drukuje

Rozruchy antyżydowskie w Palestynie
Paryż. (PAT). Havas donosi z 

Bejrutu, że sytuacja w Palestynie na­
skutek rozruchów w Jaffie i Tel Avivie 
jest bardzo groźna. Komisarz brytyjski 
otrzymał nadzwyczajne pełnomocnic­
twa. Garnizon w Jaffie wzmocniono. 
Wojsko znajduje się w ostrem pogoto­
wiu. Ilość ofiar ostatnich starć pomię­
dzy Arabami i Żydami wzrosła do 20 
zabitych i kilkudziesięciu rannych. Ko­
munikacja pomiędzy Jaffą a resztą Pa-

Odezwa młodzieży akademickie j we Lwowie
w zwią&ku « ostatni emi wypadkami

W związku z ostatniemi pożałowa­
nia godnemi wypadkami na terenie 
Krakowa i Lwowa, Polska Młodzież A- 
kademicka Lwowa w porozumieniu z 
innemi stowarzyszeniami akademic- 
kiemi całej Polski ogłasza następującą 
rezolucję:

„Państwo Polskie staje się widow­
nią coraz częstszych tragicznych zajść 
wywołanych przez żywioły komuni­
styczne, które korzystając z ogromnej 
nędzy, powstałej wskutek złej gospo­
darki i złego ustroju, zamierzają przez 
anarchję i zamieszki rozpętać w Pol­
sce rewolucję komunistyczną i dlatego 
Polska Młodzież Akademicka określa 
swoje stanowisko wobec komunizmu 
i t. zw. „frontu ludowego“, używanego 
przez komunistów za parawan dla ich 
zbrodniczej działalności.

Polska Młodzież Akademicka współ- 
czuje głęboko z masami naszego naro­
du, pogrążonemi w ogromnej nędzy, 
szczególnie jeśli idzie o chłopów, robot­
ników i bezrobotnych i stwierdza, że 
sprawiedliwy ustrój społeczny i gospo­
darczy, oparty o uwłaszczenie mas, da­
jący chleb i pracę w Polsce przede- 
wszystkiem Polakom oraz szczególna 
opieka państwa nad t. zw. „światem

pracy“, to istotne warunki wielkości 
Narodu i potęgi Państwa.

Polska Młodzież Akademicka stwier­
dzając, że komunizm jest śmiertelnym 
wrogiem katolickiej i rzymskiej kul­
tury, która jest kulturą Polskiego Na­
rodu, że komunizm czyni z człowieka 
maszynę i niewolnika państwa, odbie­
rając mu wewnętrzną swobodę myśle­
nia, co jest podstawową cechą polskie­
go charakteru, że komunizm prowadzi 
Polskę do utraty niepodległości, z ta­
kim trudem uzyskanej — zapowiada 
swą wytrwałą i bezwzględną walkę 

zarówno z myślą komunistyczną, jak 
i żywiołami komunistycznemi jako 
zdrajcami własnego narodu.

Polska Młodzież Akademicka stwier­
dzając działalność ręki żydowskiej w 
sprowokowaniu komunistycznych za­
mieszek, wzywa Naród Polski do zjed­
noczenia się przeciw rozkładowym 
wpływom żydowskim we wszelkich 
dziedzinach życia.

Polska Młodzież Akademicka żąda 
ścisłego oddzielenia Żydów jako czyn­
nika rozkładowego, od całego organiz­
mu narodowego Polski, zatamowania 
dopływu Żydów na polskie wyższe u- 
czelnie, oraz bezwzględnej walki z

leżą wprost na piasku; tu idzie się tyl­
ko jarami strumieni, których dno zale­
gają białe kamienne gałeczki, wśród 
których, oprócz djamentów, znajduje 
się także nieraz piękne rubiny.

Inne strumienie znowu we dnie 
swym kryją drobne pyłki czy ziarenka, 
żółte i matowe. Grzebią tu partje na­
gich murzynów, a duże ręczne płacz­
kami«, parasole siłą muskularnych 
ramion, poruszają się rytmicznie:

Złoto — złoto — złoto!
Złoto, którego wydobycie kosztuje 

franka na dzień, garść bulw manjoku 
i garść soli na tydzień. Tanie złoto!

*
Jazda rowerem staje się prawie nie­

możliwą. Cechą okolic podrówniko- 
wycb jest bogactwo strumieni — które 
z biegiem setek lat czy lat tysięcy — 
wryły się głęboko w teren. Obfitość po­
tężnych deszczów spłukiwała brzegi — 
czyniąc je mniej strome — jednak tak 
strome, że najsilniejsze maszyny z led­
wością wspinają się w górę. Tam, gdzie 
się kończy wzniesienie, zaczyna się za­
raz zbocze. Słowem jakby ostre kły — 
nie wzgórza. Rower swój trzeba całą 
siłą pchać pod górę, zaś zjazd mimo 
trzech hamulców stanowi niemałe ry­
zyko tembardziej, że jedzie na nim nie- 
tylko piszący, ale i jego dom, zbrojow­
nia, prowiantura i t. p.

Tuż przed Berberati, niedaleko rze­
ki Sanga, wykonałem piękne „salto 
mortale“ i runąłem jak długi.

Cudem kości wytrzymały, choć wyj­
rzały ciekawie z poranionych rąk i nóg. 
Przez kilkanaście dni byłem prawie 
kaleka w bandażach i maściach. A wła­
śnie zbliżała się gwiazdka — już piąte 
z rzędu Święta Narodzenia w Afryce! 
W Berberati misjonarz, ojciec Simon, 
okazał mi tyle serca, że się jakoś wyli- 
załem

KAZIMIERZ NOWAK.

artykuł jednego z oficerów niemiec 
kiego sztabu generalnego na temat bu 
dowy fortyfikacyj na pograniczach Nie­
miec. Sztabowiec niemiecki twierdzi 
że w tej pracy narodu niemieckiego, 
w której robotnicy muszą się przyczy­
nić do budowy potęgi militarnej Nie 
mieć, konieczne są ofiary na rzecz oj 
czyzny. Niemcy w obecnej sytuacj 
gospodarczej nie mogą płacić wyso­
kich zarobków. Przy budowie fortyfi­
kacyj strategicznych robotnicy muszą 
się zadowolić stawkami mniejszemi 1 
pomóc ojczyźnie.

lestyny jest przerwana.
Arabowie proklamowali w ca­

łej Palestynie strajk generalny, który 
ma trwać aż do chwili uwzględnienia 
przez władze mandatowe postulatów a- 
rahskich.

Polski statek „Kościuszko1, który 
przybył wczoraj do Palestyny nie mógł 
naskutek rozruchów zawinąć do Jaffy i 
zawinął do Haify, gdzie wysadził na 
ląd 356 pasażerów.

Z CHWILI
Każdy obywatel doświadcza na swe] 

skórze przerost bezmyślnej biurokracji, 
która zatruwa i zagważdża życie. Ale nie 
każdy wie, jak głęboko ten polip wdarł 
się w nasz organizm społeczny. Czasami 
dochodzą nas pewne odgłosy niebywałych 
wyczynów biurokracji. Zdumiewamy się 
nad egzekwowaniem 5 gr zaległości podat­
kowej i podziwiamy ten rekord tępoty for- 
malistycznej.

Ostatnio dopiero padło w Sejmie kilka 
przerażających, cyfr, oświetlających „pa­
pierową“ działalność w Polsce. Okazuje 
się, że urzędnicy w Polsce sporządzają 
rocznie 250 miljonów akt i wydają około 
1,5 miljona nakazów karnych. To równa 
eię po 8—10 akt na głowę mieszkańca, 
wliczając w 'o niemowlęta i po jednym 
mandacie karnym na co dwudziestego 
obywatela.

Czy tego nie jest zawiele?
Na ten temat pisze „Przegląd Kato­

licki“: ,
„Oczywiście rozumiemy, że półmilio­

nowa armja urzędników musi . czemś 
usprawiedliwić swe istnienie, że więc każ­
dy urzędnik stara się wysmażyć dziennie 
choć jeden akt, co właśnie daje wspom­
niane cyfry. Ale jeden akt to trochę ma­
ło na dzień pracy! A wszystkich tych 
akt w sumie trochę zadużo, jak. na wy­
trzymałość naszego społecznego, i gospo­
darczego organizmu. Stąd wniosek, że 
trzebaby zmniejszyć „armję pod piórem“, 
dwakroć przecież większą od „armji poa 
bronią“, a jeśli już potrzebne, są „akty i 
mandaty", to wymagać inteligentniejszej 
wydajności od biurokratycznej maszyny. 
Zmniejszyć kadry urzędnicze, powiększyć 
pensje, i nakazać zahamowanie papiero­
wej produkcji.

„Wyjdzie to wszystkim na korzyść. Bu­
dowanie Polski „papierowej“ nikomu na 
nic nie jest potrzebne, a wszystkim zatru­
wa życie. Że biurokracja to potrafi, tego 
nie trzeba chyba udowadniać. Przykła­
dów nie brak u nas i gdzieindziej... Nie 
jednego zresztą zgubiła ona i gubi wciąż, 
„Bodajżeś miał sprawę w urzędzie“ — tó 
dziś przekleństwo pospolite.

„Urzędy zamiast istnieć dla obywatela, 
starają się z obywatela zrobić aneks. Na 
jednej z wystaw malarskich w Instytucie 
Propagandy Sztuki (w Warszawie —red.), 
wystawiono karykaturę, przedstawiającą 
stos akt, świadectw urodzenia, szcze­
pienia ospy, książkę wojskową, wykaz po­
datkowy, a na wierzchu spłaszczoną ludz­
ką marjonetkę, przypiętą przez nos stalo­
wym spinaczem.

„Doprawdy w niejednym wypadku ten 
ironiczny obraz aż nadto odpowiada rze­
czywistości. I dlatego należy stwierdzić, 
że walka z rozwielmożnieniem biurokra­
cji, że stawianie tam potopowi akt — to 
walka o wolnego człowieka.“

wpływami żydowskiemi w dziedzinie 
prasy, literatury, teatru, kina i radja.

Polska Młodzież Akademicka wyra­
ża przekonanie, że mocna podstawa 
psychiczna narodu, sprawiedliwe u- 
rządzenie ustroju społecznego i gospo­
darczego oraz silna narodowa armja 
to jedyna rękojmia zwycięstwa nad 
wywrotowym komunizmem w Polsce.

Polska Młodzież Akademicka stwier­
dza, że będzie walczyła nieustępliwie 
przeciw koalicji żydowsko - komuni­
stycznej o stworzenie z naszej Ojczy­
zny katolickiego Państwa Polskiego
Narodu.“

Eeha konfiskaty 
„Gazety Polskiej“

W kołach politycznych w dalszym, 
ciągu żywo komentowany jest fakt 
konfiskaty artykułu wstępnego w nie­
dzielnym numerze uchodzącej za or­
gan t. zw. pułkowników „Gazety Pol­
skiej“, omawiającego od strony zasad­
niczej zajścia lwowskie i krakowskie. 
Poniedziałkowy numer „Gazety Pol­
skiej“ zapowiada wytoczenie skargi 
sądowej za konfiskatę.

„Paiące“ zagadnienia 
„sanacji“

W sobotę odbył się w Warszawie 
zjazd „Federacji Obrońców Ojczyzny“, 
w którym premjer Kościałkowski je­
szcze uczestniczył. Oprócz niego brali 
udział w zjeździe wspomnianym p. A- 
leksandra Piłsudska, płk. Sławek, mi­
nister Kwiatkowski, gen. Kasprzycki 
i inni. Na zjeździe uznano za „palącą“ 
kwestję powołania do życia nowej or­
ganizacji prorządowej w miejsce daw­
nego B. B. Poza tem zjazd stwierdził, 
że zagadnienie pozyskania młodzieży 
uważa się za jedno z najdonioślej­
szych.

Jedno z pism „sanacyjnych“ dono­
si, że delegat Federacji lubelskiej wy­
stąpił na zjeździe z propozycją roz­
działu Kościoła od państwa. Poza tem 
prasa „sanacyjna“ bliższych szczegó­
łów z przebiegu obrad „Federacji“ nie 
podaj e.
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Modne bluzki-źemperki 
Szale, apaszki i berety

Kałamajski
Pr 3970-16,8

Kalendarz rzvm.-kat
Wtorek: Anzelma b. 
Środa: Soter i Kaja 

Kalendarz słowiański 
Wtorek: Drogomira 
Środa: Strzeźymira 

Słońca: wschód 4,42 
zachód 18,59

Długość dnia 14 g. 17 min. 
Księżyca: wschód 4,07 

zachód 19,33
Pogrzeby

Dziś: Śp, Jadwigi z Bottów Tucholskiej 
o godz. 16 z kaplicy cment. Jeżyckie­
go.

TEATR Ys
Teatr Wielki: Dziś — „Opowieści Hoff­

manna“.
Teatr Polski; Dziś — „Raz się żyje“. 
Teatr Nowy: Dziś — „Matura“.

Komunikat meteorologiczny
Dalszy napływ nad Polskę mas powie­

trza polarnego powodował w całym kraju 
pogodę o zahmurzeniu zmiennem i z prze- 
lotnemi deszczami. Temperatura o godz. 
14 wynosiła: 7 st. w Warszawie, Zakopa­
nem i Suwałkach, 8 st. w Cieszynie, Ka­
towicach, Krakowie, Kielcach, Tarnopolu. 
Brześciu nad B., Białymstoku, Poznaniu 
i Grudziądzu, 9 st. w Gdyni, Kaliszu, Lwo­
wie i Wilnie, 10 st. w Lucku, 11 st. w 
Tarnobrzegu ,a 12 st. w Przemyślu i Za­
leszczykach.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora dnia 21 bm.: W dalszym ciągu po­
goda o zachmurzeniu zmiennem z prze- 
lotnemi deszczami i chłodno. Umiarko­
wane wiatry południowo-zachodnie i za­
chodnie.

2 000 osób
na zebraniu naradowem
Ostfów. (Tel. wł.) W Ostrowie 

odbyło się w ubiegłą niedzielę w go­
dzinach popołudniowych wielkie ze­
branie publiczne, urządzone staraniem 
Stronnictwa Narodowego. Obszerna sa­
la Ogrodu Europejskiego zapełniła się 
licznie zebraną publicznością, wśród 
której znaczną część stanowiły rzesze 
robotnicze. Ogółem zebrało się ponad 
dwa tysiące osób.

Zebranie zagaił prezes powiatowy 
Stronnictwa Narodowego w Ostrowie, 
dr. Jan Mamak, poczem udzielił głosu 
członkowi zarządu okręgowego S. N. z 
Poznania, red. St. Czapiewskiemu.

Mówca w blisko dwugodzinnem 
przemówieniu omówił sprawę wzrostu 
aktywności komunistycznej we wszyst­
kich nieomal krajach Europy. Po pod­
kreśleniu., że wszędzie na czele żywio­
łów, wy wrotowych kroczą Żydzi, mówca 
stwierdził, że jedyną siłą, zdolną wy­
prowadzić Polskę na drogę ładu i roz­
woju, jest Obóz Narodowy.

Zebrani solidaryzowali się gorącemi 
oklaskami z wywodami mówcy. Zebra­
nie zakończono odśpiewaniem hymnu 
Młodych i okrzykami na cześć R. 
Dmowskiego i Polski Narodowej.

Na dworcu policja zatrzymała pre­
legenta i przeprowadziła rewizję osobi­
stą, poszukując przy nim broni.

Wczorajsze zajścia w Poznaniu
Jąk wiadomo, z dniem 15 b. m.. Pań­

stwowy Fundusz Pracy w Poznaniu za­
przestał wydawania żywnościowych 
racyj zimowych; wydaje się obecnie tyl­
ko bony na chleb.

Bezrobotni zwrócili się wczoraj do 
dyrektora urzędu pośrednictwa pracy 
o zwiększenie racyj. Przyrzeczone im 
wydanie tłuszczów, co nie zadowoliło 
bezrobotnych, którzy prosili jeszcze o 
wydanie większych racyj opału, ziem­
niaków itp. Wobec tego, że tak wydat­
ne zwiększenie racyj zależne jest od 
decyzji wojewody, bezrobotni udali się 
przed gmach województwa, gdzie dele­
gację bezrobotnych przyjął woj. Maru- 
szewski. Delegacja prosiła o zatrud­
nienie bezrobotnych i zwiększenie ra­

We Lwowie spokój
Lwów. (PAT). Proklamowany na 

wczoraj strajk pracowników zakładów 
użyteczności publicznej we Lwowie nie 
udał się. Zwyciężyły tendencje anty- 
strajkowe, które już wczoraj objawiały 
się wśród większości różnej kategorji 
pracowników. Elektrownia jest czyn­
na z wyjątkiem części warsztatów, wo­
dociągi i gazownia funkcjonują nor­
malnie. Obsługa tramwajów od wcze­
snego rana zgłosiła się częściowo do 
pracy i w godzinach popołudniowych 
komunikacja tramwajowa będzie uru­

Pogotowie jako rozjemca
Wczoraj zaalarmowano pogotowie ra­

tunkowe (66-66) na tak zwane Wesołe Mia­
steczko, przy ul. Wyspiańskiego 35. Po­
gotowie przybyło w toku zaciętej bójki 
rodzinnej, gdy jedna ze stron atakowała 
toporkiem, a druga łopatą. Pogotowie roz­
broiło „walczących“ i obandażowało gło­
wę p. Teresie Krzymińskiej, poranionej 
przez zięcia. Udzielono też pomocy lekar­
skiej p. Józefowi Krzymiriskiemu, który w 
bójce z zięciem odniósł kilka guzów, (kl.)

Tragiczna śmierć w studni
Katowice. (PAT.) W czasie po­

głębiania studni w Hołdunowie, pow. 
pszczyńskiego, ulegli zatruciu gazami 
podziemnemi na głębokości 9 metrów 
Jerzy Chmielarski i Ernest Moinkisz. 
Po godzinnej akcji straż pożarna z po­
bliskiej kopalni wydobyła obu zatru­
tych robotników, jednakże mimo po­
mocy lekarskiej nie zdołano im przy­
wrócić życia. Władze prowadzą w tej 
sprawie dochodzenia.

Antyżydowskie wystąpienia 
w Karczewie

Łódź. (T. wł.). Jak donosi prasa ży­
dowska, w Karczewie w drugie świę­
to Wielkiejnocy doszło do wystąpień 
antyżydowskich. Kilku Żydów potur­
bowano i zdemolowano jedno z mie­
szkań żydowskich. Policja zatrzyma­
ła 8 osób, których sześć po kilku go­
dzinach zwolniła, dwie zaś, a mia­
nowicie: Aleksandra Trzaskowskiego 
i Jana Wysomirskiego osadzono w a- 
reszcie.

cyj żywnościowych. Woj., Maruszew- 
ski przyrzekł dołożyć starań, by w po­
rozumieniu z władzami centralnemi 
zatrudnić w przeciągu tygodnia około 
500 bezrobotnych, oprócz już zatrud­
nionych 1500.

Następnie udali się bezrobotni do 
ratusza, gdzie przyjął delegację tymcza­
sowy prezydent miasta Więckowski, a 
stąd) na Plac Wolności i ulice przyle­
głe. Niebawem demonstrujące grupy 
rozproszyły się, przyczem nie obeszło 
się bez czynnej interwencji policji.

Jedna z grup bezrobotnych rozbiła 
na Pb Wolności „termometr ofiarności 
publicznej“; na ul. Półwiejskiej wybito 
kilka szyb w tramwaju linji 4.

(fcl)

chomiona. Telefony pracują normal­
nie.

Sytuacja w mieście normalna. Skle­
py otwarte, kawiarnie i zakłady gastro­
nomiczne są czynne przy pomocy ich 
właścicieli i członków rodzin.

We Lwowie żadnych demonstracyj, 
ani skupień na ulicach nie było. W 
mieście panuje całkowity spokój i po­
rządek. Wszystkie dzienniki ‘poranne 
lwowskie wyszły normalnie w zwykłej 
objętości.

Rodzina
zginęła w płomieniach

Łuck. (PAT.) W zabudowaniach 
Borszczkiewicza we wsi Krasnowola, 
w pow. łuckim, z nieustalonej przyczy­
ny wybuchł pożar. Ogień z taką szyb­
kością ogarnął dom mieszkalny, że żo­
na Borszczkiewicza wraz z dwojgiem 
dzieci zginęła w płomieniach, sam zaś 
Borszczkiewicz odniósł ciężkie oparze­
nia.

śmierć Polaka 
w legji cudzoziemskiej

Casablanca. (PAT). Ofiarą ka­
tastrofy pancernego samochodu wojsko­
wego pod Marakeszem, o której dono­
siliśmy przed kilku dniami, padł m. in. 
Polak, sierżant legji cudzoziemskiej, 
Budniarski.

Hotel - fabryką
fałszywych pieniędzy

Warszawa. (Tel. wł.). W hotelu 
„Britania“ wykryto tajne laboratorjum 
fałszerzy banknotów dolarowych.

Na czele szajki, która prowadziła 
ten proceder od dłuższego czasu, stał 
Rubin Wajsbrot. Aresztowano przy­
wódcę oraz jego wspólników: Owzera 
Frydowicza i Abrama Rozowskiego.

Fałszerze zasiedli na ławie oskarżo­
nych przed sądem okr. w Warszawie. 

Nazwiska mówią, co to za . . oby­
watele!

Manifestacja przeciwko 
zakusom niemieckim

Toruń. (Tel. wł.). Wczoraj w 
Rozgartach koło Torunia odbyła się 
wielka manifestacja antyniemiecka, 
zorganizowana przez Polski Związek 
Zachodńi i komendę powiatową P. W.

W manifestacji wzięło udział około 
10 tys. osób. Reprezentowane były or­
ganizacje wychowania fizycznego oraz 
Sokół, straże pożarne i K. S. M. Szcze­
gólnie licznie przybyła ludność miasta 
Chełmży. Po przeprowadzeniu różnych 
ćwiczeń P. W. w terenie, odbyło się, w 
Rozgartach nabożeństwo połowę, które 
celebrował ks. dr, Jabns. , Następnie, 
po wspólnym obiedzie żołnierskim, od­
była się akademja pod golem niebem, 
podczas której przemawiali pp. Woj­
ciechowski z Lulkowa, Szpica z Toru­
nia i in. Zebrane tłumy złożyły uro­
czyste ślubowanie. Nad Rozgartami 
krążył samolot Aeroklubu pomorskie- 
go.

Mimo deszczu manifestacja miała 
przebieg imponujący, (ł)

WIADOMOŚCI POTOCZNE
■— * Zgon ofiary wypadku. W szpitalu 

miejskim w Poznaniu zmarl w sobotę wie­
czorem o godz. 20-tej, 19-letni Tadeusz Pa- 
wula, uczeń ślusarski, który przed dwo­
ma tygodniami uległ wypadkowi w fabry­
ce H. Cegielski.

KULĄ W PŁOT 5?

W Hiszpanji, tak piszą gazety, 
Wciąż jeszcze kipi i wre.
Ja dziwię się trochę Hiszpanji, 
Bo czegóż właściwie chce?!
Wy macie tam wszystko pod ręką: 
Wino i słońce i śpiew —
A nagle was wzięła ochota 
Na krew, panowie, na krew?
Toć nawet i na tę zachciankę 
Receptę .posiada wasz kraj:
Hiszpanku, gdy krew chcesz rozlewać, 
Weź byka — i jego żgaj!
Pozrywaj ze swoich sztandarów 
Strzępy czerwonych szmat 
I drażnij byka czerwienią 
I ostrzem błyszczących szpad.
Czy niedość ci krwawej areny, 
Igraszek byczych i gier 
I rżnięcia bez ogłuszenia?
...Mein Liebchen, was willst du noch

mehr?!... 
ARTUR MARJÄ.

STANISŁAW WYRZYKOWSKI

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
(Ciąg dalszy)

65)
W swej nędznej komorze Carowa 

Maryna zwątlona żałością, często rzu­
cała się na kolana przed widziadłem 
swego ukrzyżowanego kochanka. Za 
dnia i w nocy stawała jej przed oczy­
ma swą śmiertelnie bladą zjawą jego 
twarz męska i szlachetna. W krainy 
śmierci zabierała jej smutną duszę i tak 
odrywała ją od życia, iż zdawało się 
młodziutkiej pani, jakoby do ludzi z 
krwi i kości należała już tylko swera 
ciałem.

Pogardzała niem, że gdyby na prze­
kór jej bezmiernej boleści nie postra­
dało wcale swych łabędzich uroków. 
Surowo zabraniała sobie wszystkiego, 
co mogło je upiększyć. Nawet przesta­
ła zaglądać do zwierciadła. Wszelako 
jasne wody Wołgi, nad któremi lubiła 
przesiadywać, nieproszone mówiły jej, 
czego nie chciała wiedzieć od zwiercia­
dła. Mimowolnie i tylko od niechcenia 
dostrzegała w nich, że jeszcze światlej- 
szą białością jaśnieje jej pociągłe licz­
ko, że przepastniejszym blaskiem pała­
ją jej czarne, zamyślone oczy, że nie­
więdnącą krasą barwią się jej gorzkie

usta, że do cudnie uroczej pełni doj­
rzewają jej nikłe piersi i powabniej za­
okrąglają się jej biodra.

Była taka piękna, że z chmurnem 
zgorszeniem odwracała wzrok od swego 
odbicia. Martwiło ją, że grzesznym 
omamem swej urody migotała jak za- 
duszne światełko nad umiłowanym gro­
bem. Nazawsze wiernem chciało pozo­
stać jej serce. Jeżeli jeszcze pragnęła 
być piękną, to jedynie pięknością du­
chową, godną tego, co był w ciemno­
ściach pogrążon na wieki.

Po stokroć i po tysiąckroć odprzypo- 
minała sobie jego słowa. Nie pojmowa­
ła ich za jego życia. Wydawały się 
oschłemi i zimnemi, gdy bywała z nim 
szczęśliwa. Brały początek ze źródła 
myśli, zaś ona nie myśli szukała, lecz 
pocałunków i pieszczot. Dopiero z głę­
bi swego samotnego smutku jęła pod­
nosić się ku jego wysokiej mądrości. 
Miłość po niewczasie otworzyła jej oczy, 
ale otworzyła. Dobrze jej mówił, że 
głupstwem jest, gdy chce się żyć tylko 
dla swojego szczęścia i że koniecznie 
coś większego trzeba uczynić ze swoje­
go życia.

Nie sądziła, aby clo innej wielkości, 
niż do macierzyńskiej, mogła być po­
wołana białogłowa. On chciał mieć z 
niej samorodną latorośl, co bierze pęd 
wgórę z własnej swej siły, zasię ona wo­
łała oplatać go pieściwym powojem 
swych ramion i róść tylko pospołu z je­
go wzrostem

Jej burzliwe serce biczowało się 
oskarżeniami i krwawiło się raną 
wielkiej winy. Z durną, już skazaną 
na wieczyste osierocenie, brała na sie­
bie odpowiedzialność nawet za to, co 
słusznie mogła złożyć na innych, Tylko 
z haniebnego przymusu swego ojczeń- 
ka oddała rękę Carowi Dymitrowi, a 
jednak jej rozdarte sumienie nakazy­
wało złorzeczyć nietyle rodzicom, co 
swej własnej małości. Nie ona powzię­
ła zamysł, aby zostać drugą Królową 
Jadwigą i połączyć w swych wątłych 
dłoniach dłonie dwu powaśnionych, 
słowiańskich narodów. Jednakże przy­
jęła go za swój, bo tak życzył sobie jej 
ukochany. '■

Jego wola była jej wolą. Szła we 
wszystkiem na jego wodzy,, chociaż nie 
bez grzechu. Bowiem dała się uwieść 
pokusom, jakich przed nią chyba je­
szcze nie zaznała żadna inna białogło­
wa. Grzech obłudnej przewrotności 
był nawet w jej miłosnej pokorze. 
Chciała mieć blisko siebie swojego mi­
łego, więc pozwalała mu trwać w za­
ślepieniu, że wyzuta ze zachceń samo­
lubnych, dorośnie do wielkości jego 
męskiej myśli szlachetnością swej nie­
wieściej ofiary. Chełpliwie pragnęła 
stroić się dla ukochanego człowieka w 
chwałę wielkiego poświęcenia i zara­
zem nie odmawiać sobie carskiej świet­
ności, co miała być przekazana wiekom. 
Niczemu w całości nie dając siebie, 
wszystkiego tylko lękliwie i tylko po- 
trosze pragnęła jej maluczka, kłamliwa

dusza.
Dopuściła się grzechu obłudnej prze­

wrotności, zaczem koniecznem prawem 
odwetu, co rządzi zarówno na ziemi, 
jak w niebiosach, zgubiła się w jego 
niewydzierzgnionych zawikłaniach. 
Chciała żyć miłością, ale jej miłość u- 
marła. Chciała jaśnieć świetnością, ale 
jej świetność spełzła na niczem. Pozo­
stało jej tylko imię,, już nazbyt wiftl- 
kiem naznaczone przeznaczeniem, aby 
godziło się z niem powrócić między lu­
dzi, co mogą żyć bez sławnego jutra, 
i w polskiej ojczyźnie, z czyjejś łaska­
wej ręki jeść chleb upokorzenia i sro­
mu. I serce jej pozostało, co ślubowało 
wierność pamięci i myśli ukochanego.

Jakkolwiek bardzo młoda, nie mia­
ła już wiary, aby coś cenniejszego i 
chwalebniejszego od tego brzemienia 
mogło dać jej życie. Ostatnim szcząt­
kiem szczęścia było dla niej to brzemię, 
lubo zdawało się przechodzić jej siły. 
Wstydziła się swej słabości, więc się z 
niem kryła. Wszelako rozumiała, że 
płód jej ducha nie stanie się ciałem bez 
mądrej porady i biedziła się, u kogo jej 
poszukać. Za słaba była na nią głowa 
Pani Kazanowskiej, zaś o swoim oj- 
czeńku już oddawna nie była w stanie 
myśleć bez podejrzliwej goryczy, za­
wziętości i nawet odrazy. Jeszcze ba­
ła. się go nienawidzieć i nie przyzna­
wała się przed sobą, że już go zniena­
widziła. Przedewszystkiem on był wi­
nien, że popsuło się jej życie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Chłodnia rybna
Gdynia. (Teł. wł.) Prace nad bu­

dową chłodni rybnej w porcie rybackim 
w Gdyni postępują szybko naprzód. Od' 
terminowego wykończenia robót zale­
ży, czy w nadchodzącym sezonie pol­
skich połowów dalekomorskich będą do 
Gdyni nasi rybacy przywozić również 
matjasy.

Dotąd dowóz tego wartościowego śle­
dzia do Gdyni nie był możliwy i mieli­
śmy tylko matjasy importowane. Zło­
wione przez naszych rybaków na ku­
trach dalekomorskich w ławicach Mo­
rza Północnego matjasy zbywano w Ho­
landii

RECENZJE KINOWE
Kino „Gwiazda“ wyświetla film p. t. 

„Dodek na froncie“. Nie trzeba doszuki­
wać się sensu w tej zabawnej farsie, bo 
cały jej sens polega na komicznych sytua­
cjach i błazenadach kapitalnego wesołka, 
A. Dymszy. Wyczynia też najmniej sen­
sowne, ale zawsze budzące wesołość „ka­
wały“, śpiewa, tańczy i bawi doskonale 
widzów. Partnerują mu dzielnie: Znicz, 
Ćwiklińska i Halama, oraz całe tłumy ak­
torów i statystów, (ver.)

Kino „Tęcza - Wilda“ wyświetla film 
p. t. „Papryka“. Jedna z najlepszych ko- 
medyj filmowych, jakie oglądaliśmy w 
ostatnich czasach. Przedewszystkiem głó­
wną jej zaletą jest pysznie zbudowany 
scenarjusz,, zawierający dużo komizmu 
sytuacyjnego wysokiej klasy. W krót­
kim czasie widzieliśmy ten film w dwóch 
wersjach: francuskiej z Iloną de Zilahy 
i niemieckiej z Franciszką Gaal. Trudno- 
by nam było powiedzieć, która z tych wer- 
syj była lepsza', gdyż i jedna i druga wer­
sja były zrobione i wykończone bardzo 
dobrze. (Sza.)

Kino „Gloria“ wyświetla film pod tyt. 
„Dziewczę z Budapesztu“. W melodyjnej, 
pogodnej muzycznej komedji wiedeńskiej 
prawdziwe triumfy święci Marta Eggerth. 
W roli gwiazdy rewjowej, której znudziło 
się zbyt gwarne życie w mieście i która 
ucieka od niego na wieś, artystka ta cza­
ruje śpiewem, tańcem i urodą. Doskona­
łą obsadę dalszych ról stanowią dwaj 
świetni komicy: Leo Ślęzak i Hans Moser 
oraz przystojny amant, Rolf Wańka.

(ver.)

Potwór w Loch Mess znów się pokazał
Londyn (PAT). Ukazał się po­

nownie potwór w Loch Ness. Trzej 
studenci uniwersytetu w Glasgow o- 
świadczają, że widzieli go w sobotę 
po południu.

Gdy wypoczywaliśmy — mówią, o- 
ni — w odległości 8 kim od skały For- 
faugustus usłyszeliśmy wielki rumor 
i ujrzeliśmy potwora, podążającego

Ucieczka z Cytadeli
Nie udał się planowany na dzień 21 lu­

tego 1846 wybuch powstania w Poznaniu. 
Władze pruskie uprzedziły zamiar, are­
sztując w połowie lutego organizatorów 
oraz wielu wybitniejszych patriotów. Do 
więzienia w Cytadeli poznańskiej dostali 
się m. in. dr. Wład. Niegolewski, T. Mag- 
dziński. J. Konkiewicz i J. Lipiński, mistrz 
ślusarski z Poznania, który zorganizował 
sprytnie ucieczkę i zdołał wydostać się 
na wolność wraz z trzema towarzyszami. 
Żywo i barwnie opowiada o tem w ostat­
nim (17) numerze „Ilustracji Polskiej“ 
Piotr Lenart, ilustrując swój feljeton 
współczesnemi sztychami i litografjami. 
Wgłąb puszczy brazylijskiej prowadzi 
Czytelników Bolesław Zabko-Potopowicz, 
opowiadając zajmująco o swych wraże­
niach z pobytu w osadzie poszukiwaczy 
djamentów, których ciekawe typy podzi­
wiać można na ilustrujących tekst zdję­
ciach. Mnóstwo zdjęć aktualnych z kra­
ju i z całego świata, odcinek powieści, 
nowela, mody, humor, strona młodzieży, 
stały konkurs fotograficzny itd. — oto 
co składa się pozatem na treść bogatego 
i pięknego numeru tego doskonałego ty­
godnika.

Polak głosowa! 
na wroga polskości

Gdańsk. Podaną w wydaniu głó- 
wnem naszego pisma na sobotę wiado­
mość o wyborze nadburmistrza Sopotu 
prostujemy o tyle, że radnym polskim, 
który umożliwił wybór komisarza Tem­
pa, był p. Józef Schwarz, a nie p. Bu­
dzyński, jak przez omyłkę podano. 
Wszystkie nasze uwagi odnoszą się 
zatem do p. Schwarza, (p)

szybko do brzegu jeziora. Po przeby­
ciu 40 metr, zwierzę zawróciło i rzu­
ciło się do jeziora. Głowa zwierzęcia, 
jak mówią stud ?nci, przypomina wę­
ża, porusza się niesłychanie szybko, 
wydaje dźwięki, zbliżone do tych, 
które powodują statki-kołowce. Zwie­
rzę pozostawało na powierzchni ok. 
10 minut.

Z życia spółek akcyjnych
— Dn. 27 kwietnia b. r. o godz. 16 w Po­

znaniu, al. Marcinkowskiego 10 (hotel „Ba­
zar") odbędzie się walne zgromadzenie 
akcjonarjuszów Fabryki Wapna . Cemen­
tu „Piechem“, Sp. Akc. w Piechcinie pod 
Pakością.

— Dn. 27 kwietnia b. r. o godz. 10 w 
Poznaniu, ul. Kapucyńska 6, odbędzie się 
walne zgromadzenie akcjonarjuszów Sp. 
Akc. „Gaz“, Poznańskiej Fabryki Gazów 
Przemysłowych w Poznaniu.

— Dn. 27 kwietnia b. r. o godz. 17 w 
Kościanie w sali posiedzeń Wydz. Powiat, 
odbędzie się walne zgromadzenie Kościań­
skiej Kolei Powiatowej Sp. Akc.

— Dn. 20 kwietnia b. r. o godz. 11.30 w' 
Poznaniu, al. Marcinkowskiego 13, odbę­
dzie się walne zgromadzenie akcjonarju­
szów Poznańskiego Banku Ziemian Sp. 
Akc. w' Poznaniu (na porządku obrad m 
in. uchwala co do pokrycia straty).

— Dn. 29 kwietnia b. r. w Poznaniu, ul 
Rzeczypospolitej 1 (kanc. not. dr. J. Sław­
skiego) odbędzie się walne zebranie akcjo­
narjuszów' Konfekcji Damskiej, Tow. Akc 
w likwidacji w Poznaniu (na porządku ob­
rad m. in. uchwała o podziale zysku, wy­
bór członków rady nadzorczej).

— Dn. 30 kwietnia b. r. o godz. 15 w 
Poznaniu w biurze Spółki odbędzie się 
walne zebranie akcjonarjuszów Sp. Akc, 
„Arwogaz“, Fabryki gazomierzy, wodomie­
rzy i armatur w Poznaniu (na porządku 
obrad m. in. uchwała o pokryciu strat, wy­
bór rady nadzorczej).

Sp. Akc. „Wiepofana“
W dniu 18 bm. odbyło się pod prze­

wodnictwem prezesa rady nadzorczej p. 
Szmyta roczne walne zebranie S. A. „Wie- 
pofana“, fabryki narzędzi i maszyn w Po­

znaniu. Sprawozdanie z działalności za 
okres ubiegły złożył dyr. Macher.

Aczkolwiek obroty spółki były w ra 
1935 większe od obrotów' z r. 1934, wyno­
siły bowiem w okresie sprawozdawczym. 
872 tys. zł, niemniej zyski bilansowe są 
małe, wynoszą bowiem 12 tys. zł. Wpły* 
nęla na to ostra konkurencja przedsięr 
biorstw pokrewnych, zmuszająca do bar-! 
dzo niskiego kalkulowania cen.

Przedłożony bilans spółki oraz rachu­
nek strat i zysków przyjęto, a wykazany 
zysk podzielono według propozycji zarzą­
du, wydzielając 2 proc, dywidendy. — Ra­
dę nadzorczą pozostawiono na rok na­
stępny w tym samym składzie bez zmia­
ny. __________

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 20. 4. 1936.

Belg ja

Dewizy
trans
89,90

sprzed
90,08

kup.
89,72

Holandja 360,35 361,07 359.63
Londyn 26,25 26,32 26,18
Nowy Jork kabel 5,31 'A 5,32 K 5,30
Oslo 131,85 132,18 131.52
Paryż 35,01 35,08 34.94
Praga 21,96 22 — 21.92
Sztokholm 1.35,40 135,73 .35,07
Szwajcarja 173,15 173,49 172,81

Tendencja przeważnie utrzymana.
Obligacje 1 papiery wartościowe

5% poż. konwers. . a b aa»' 56,—
6% poż. dolar. . a a a a B a ' 74,50
4% poż. ipremj. doi. « » a E H B * 50,—
7% poż. stabiliz. . « a a BBS« 61,50

w drobnych . . . • » « • W 62,—
3% poż. inwestycyjna l-sza emisja

70,^=9sztuki pojed. po .
50 sztuk)w całych serjach (s>er ja

po ..................... 75,—
2-ga emisja sztuki pojed. (serja
50 sztuk) po..................... 8 a 70,=9
w całych serjach po s a B a 74,—

4K % P. Z. K. serja L. . a . a 5 37,—
iYs% P. Z. K. serja K. . , a B E - 40,25
4>= % ziemskie serja 5. . a B 5 . 42,25

Tendencja słabsza.
Akcje w zlocie:

Bank Polski...................... « 1 i 94,75
Elektrownia w Dąbrowie a a a « 18,
W. T. K. Węgiel . , , « . B s • 11,—
Lilpop..........................« « B a • 8,75
Ostrowiec . , ■ a a « « a a . 25,50
Starachowice . . • a 6 • 26,—

Tendencja słabsza.

Dnia 18 kwietnia 1936 r. o godz. 5,30 rano, 
zmarła po długich cierpieniach opatrzona Sakra­
mentami św. nasza kochana siostra ś. p.

Władysława Błażejczyk
Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 2t bin. 

o godzinie 2 z kostnicy cmentarza Farnego przy
ul. Bukowskiej, 
zr 13348

Ciężko strapione
siostry.

J? A B BY-att- -«-«/ -A. P n K fi s T Y
Fabryki J. Fe rek, Leszno, po cenach fabrycznych tylko
Wodna M, tel, 53-26, dawniej W. Garbary 39
Pokost czysto lniany zł 1,50 za 1 kg Pokost zwykły lniany zł 1,40 za 1 kg 

ne 9078

JBJDL7&KJ - A PASZKI 
JPA NInajkorzystniej z firmy

Aleje Marcinkowskiego nr. 13.
da 1490

gumowe i parciane, wyrób tegoroczny,
niezleżałe, poleca najtaniej
„Hatech“ Stefan Czapski, św. Marcin 65,

RESTAURACJA OGRODU ZOOLOGICZNEGO 8 
Poznań, Gajowa 5, teief. 62-65

STALE CZYNNA — Lokum dla klubów bridżowych. 
Polecam sale na zebrania, zjazdy i zabawy. Koncert

radiowy, bilard automatyczny. Ceny niskie. .■•••••••••«•••••••••»•••««••••«••••••I
Wstąp do Webera, gdy

śniadać
masz chęć, zapłacisz groszy

siedemdziesiątpięć.
Nowa 4. ng 8 614

DRZEWO stolarskie
poleca Składnica drzewa

3. Rowalkiewici. Poznań. Strzelecka Ha Tel. 14-95 
dg 1219

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
1, w, z, a = każde 6tanowl 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, i 21 025, d 1811 
i t d. “ 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powiszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

Willę
Puszezykówku lub Puszczykowie 
kupię. Oferty Kurier Poznański 

zdg 35 551

Parcelę
willowa lub wille Łazarz. Gór- 
czyn kupie- Oferty Kurier Pozn. 

zdg 35 780

Modne
wiosenno-letnie

materjały męskie
bielskie 

niegniecące 
nieświecace sie, 

w najlepszych ja- 
kośclach — rów­
nych angielskim 

w najmodniej­
szych

kolorach i deseniach
poleca
Władysław Złotogórski

Poznań. Kramarska 19/20 piętro 
Hurt — Detal. 600 deseni na 
składzie. Pokazujemy i informu­
jemy o modzie i cenach bez 
przymusu kupna. Pr 3 565-14,32

Pierwszorzędny
skład owoców konsorw i cukrów, 
istniejący przeszło 44) lat w Po­
znaniu. przy pryncypalnej ulicy 
w śródmieściu korzystnie sprze­
dam. Oferty Kur jor Pozn

zdg 35 801

Sztncer
Aydta i myśliwski tanio sprze­
dam. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 35 834

Rzeźnictwo
urządzeniem sprzedam lub wy­
dzierżawię. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 35 816

Pianino
czarne, krzyżowe, metalowa pły­
ta okazyjnie sprzedam. Adres 
wskaże Kurjer Pozn. zdg 35 815

Kasa
rejestracyjna „National“ nowegt 
typu z zapędem elektrycznym 
bardzo dobrze utrzymana ko­
rzystnie na sprzedaż. Oferty pod 
zdg 35 276 do Kur jera Pozn

Skład
rowerów i części, komoletnem 
urządzeniem w centrum większe- 
go miasta powiatowego okazytn e 
tanio sprzedam. Zgłoszenia Ka­
rier Pozn. ng 9645

E16. SZUKA POKOJU

Małżeństwo
bezdzietne, poszukuje umeblo­
wanego pokoju używaniem ku­
chni, cena. Oferty Kurjer Po­
znański p 3237.

21. LICYTACJE

Lokal licytacji
Brunona Trzeozaka Stary Rynek 
46/47 sprzedaje kompl. pokoje, po- 
jedyńcze meble dywany, instru­
menty, obrazy różne towary z li­
kwidacji. (Otwarte 9 do 18).

Pg 3 941-16.95

Ślubne
zaproszenia najtaniej 
druk. Grudnia 5.

Bkspres- 
dr 1 305

Dykta — Dykta 
Dykta — Dykta

najlepsza, najtańsza. Skład fa­
bryczny

Św. Wojciech 28
dg 8702

Adareili
znana wróżbiarka

przyjmuje Podgórna 13, miesz­
kanie 10, front. zdr 35 976

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cen/e 

drobnych.

Inteligentna
panienka, lat 25. z dobrej rodzi­
ny. znaiaca wszelkie prace biuro­
we, piszaca na maszynie, w kry­
tycznym Dołożeniu, szuka posady 
do biura, ekspedientki, towarzy­
stwa pani lub starszych dzieci. — 
Łaskawe oferty Kurier Pozn. 

zd g 35 428

Osoba
uczciwa, religijn . poszukuje po­
sługi lub jakiejkolwiek pracy w 
skromnym doónu. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 35 691.

Młoda Paryżanka
z czteroletnia praktyką o mlłem 
usposobień'u obejmie posadę wy­
chowawczyni dzieci lub dla. to­
warzystwa od zaraz. Miejscowość 
obojętna. Piękny akcent, pierw­
szorzędne polecenia. Zgłoszenia 
do Kuryera Pozn. zdg 35 617

Młody robotnik
poszukuje jakiejbądż pracy. - 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 35 578

Pielęgniarka
z dobrem! polecniami poszukuje 
dyżurów nocnych i masaży tak­
że na prowincji. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 34 931

Kupiec
konfekcja męska po wojskowości 
szuka praktyki w składzie bła­
watów, kaucja, referencje. Łask, 
oferty Kurjer Pozn zdg 34 895

Dziewczyna
z dobrem i świadectwami przyj- 
mie posadę 2—3 osób od 1. Zgło­
szenia Kurjer Pozn. zdg 35 723.

Byiy
poborca skarb. 4 łet. praktyka, 
szuka zabrudniejiia. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 35 701.

Panienka
ukończona szkolą wydziałowa 
poszukuje posady początkującej, 
biurze lub do dzieci, pomoc nau­
ce, zna wszelkie robótki. Zgło­
szenia Kurjer Pozn. zdg 35 744

Rutynowany
młody książkowy, korespondent, 
biegły polski, niemiecki, piszacy 
na maszynie szuka posady. Ofer­
ty Kurjer Pozn. zdg 34 755

Robotnik
poszukuje jakiejkolwiek pracy 
małą gwarancją. Oferty Kurjee 
Pozn. zdg 35 761

Elektromonter
poszukuje posady. — Zgłoszenia 
Kurjer Pozn. zdg 35 680

Pomocnica
do krawiecczyzny szuka posady,. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 35 593

Bufetowa
znajaca exprese obsługę gońd 
szuka posady. Oferty Kurj«r 
Poznański zdg 35 753

Praktykant
?os>TX)darczy. z ukończona sskoła 
rolnicza, oo6.zuku.ie oosady be» 
wynagrodzenia. Oferty Kurjer 
Pozn. zdg 35 077_______________ _

Jako
uczennica frszjerska szukam na­
uki. Oferty Kurjer Poznański 
__________ zdg 31 813__________ _

Poszukuję
posady jako pokojowa lub do 
wszelkich prac domowych. Ofer­
ty Kurjer Pozn. zdg 34 819

Kncharka
restauracyjna poszukuje posady 
od zaraz. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 35 616

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — eo ubranie — toEdmund Rychter, Poznań. Oetrów wieikop.

Przedpłata na miesiąc maj 1936 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
w ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zł 3,50, z odnoszeniem do 
domu w Poznaniu zł 3,70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem 

nr.esieczn.ie zł 4.10. kwartalnie zł 12.30. pod opaska miesięcznie w Polsce zł 5,00. w innych 
Kłajach z« 7.00—9.50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t, p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzinną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w nie

Ogłnę7Pni*P na »tronie 6-łamowej 25 gir, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego GO gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr, na stronie

------—— -------- drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr
od ldamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (.wieczornego) „drobne“ do g. 11.10, w dni przedświą­
teczne do godz. 11,00, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów 
w tem 5 nagłówk.): słowo nagłów,k. (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości, 
dzielę, święta j nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. p. K. O. Poznań nr. 200.149
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